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CZUWAJ 

Idź! Czuwaj! Do czynu ciągłego 
~odzieńcze wyciągnij ramiona, . 
Ojczyzna sprawności twej wzywa, 
Do ciebie ma prawo li Ona. 

Idź! Czuwaj! I zawsze miej wiarę, 
Cokolwiek by losy zrządziły: 
Jest. Folska i będzie do końca, 
Jeśli jej starczy twej siły. 

Idź! czuwajf Otwarte miej oczy, 
Byś dostrzegł w sam czas, z jakiej strony 
I jaki się wróg ku nam skrada, 
Chęcią niszczenia wiedziony, 

Idź! Czuwaj! Bądź czujny! Codziennie 
Ucho przykładaj do ziemi, 
Byś słyszał jej szept najmniejszy, 
Gdzie pójść masz z ramicny swoimi. 

Idź! Czuwaj! Patrz! Słuchaj 1 byś wiedział, 
Nim z swo~~ rozminiesz się aobą, 
Gdzie p6jsc masz z sercem i duszą, 
Z tym wszystkim, co tylko jest tobą. 



·Gawęda Druąa . Naczelnika .. , 

. ~RZl:'T'~EL:NOS!Ć . . - ·-
Przed wyjazdem na obozy rzuc~~em Wam Druhowie hasło 

że każdy harcerz to artysta.Bo do obowiązków każdego wartościc -
wego człowieka na~eży rozwijanie w sobie ku~tury estetycznej i 
pojmowanie swego zawodu jako udziału w wielkim dziele tworze~ia. 
Te dwie cechy: Umiłowanie piękna i twórczość są znamionami artys 
~T· A~e pełnia harmonii wymaga wyrobienia w człowieku i innych 
usprawnień. Może właśnie dziś, jesiennym wieczorem, dobrze będzie 
pomówić o harcerskiej prawośc1. 

Każdy z nas przypomina sobie jeszcze z dziecinnych 
lat, że już wtedy wyczuwał granicę, po przekroczeniut której zja­
wiał się wstyd z takiego postępowania. Ta subtelna zaolność kl~ 
syfikowania czynów na złe i dobre jest już niejako wrodzona. 
Rozwija się ona i umacnia przez naśladownictwo dobrego otoczenia. 
~ pewnym jednak momencie rozum na ty~e jest już rozwinięty, że 
s am zaczyna klasyfikować i dalej formować pojęcia moralne. Nau-
ka katechizmu czy etyki była nam w tym pomocą. Nauoe · teorij towa- _ 
r~szyłymDzolne.walki wewnętrzne: co . robić a czego robić nie.~ypa­
~a, c~y nawet ~ie wolno. Konfesjonał jest miejscem ostatecznych 
rozstrzygnięć-l. · 

Dziś, kiedy patrzymy na te nasze "boje" z pewnej 
per"=:jJ!'GA.IJ:fWY lat, wiemy co nazywamy życiem uczciwym a co nieucz­
ciwym. Jednak zgodzicie się wszyscy, gdy powiem, że nas w har -
ceratwie nie tyle obchodzi linia franiezna uczciwości, ile szczy­
~ uczciw!§o życia naktóre cliciel bysmy się wspiąć. Do tego po -
rzebna h jest rzetelność w postępowaniu i · miłość 
ideał.u. 

Rzetel~ nazwiemy takiego kolegę, który zawsze jest 
sł..ownym, punktualnym, dotrzymującym zobowi~zań, na którym każdy 
może polegać. Słownosć jest podstawową ceclią rzetelnego człowie­
ka.Rzete1ność wymaga też dokładności, pilności, wymaga zdolności 
zachowania zobowiązania milczenia czy dyskrecj1. 

Rzete~ność nie rodzi się w człowieku sama i nie roz­
wija sama przez się, Wręc.z przeciwnie, rzetelnym może być nazwany 
tylko ten , kto był harażony na przeciwności i ~imo ~ego ~e za­
chwiał się, nie załamał, lecz wytrwał. ~o Właśn1e o:p1 e~an1e się 
przeciwnościom wytwarza dopiero w człow~eku usprawn~en~e f~rmuJą­
ce sumienie i wdrażaj~ce wolę do właści·:.'ego jej działania. ".ymaga 
to dalszy ·en: sprawiedliwości i roztropności. Uformowany 
w rzet,el :d""ści cer - to a.złowiek mocny, c z ł o w i e k h o-
n o r 

VIszys 
4zina 
zrobi 

domić 
·~·~~ każdy harcerz powinien sobie uświa -

ov ·c s obie konsekwent ne realizowanie z~ 
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śad~ rzeteln~go życia, nawet w ·najmnjejszych drobiazgach jak~ 
zwrocenie pozyozonego ołówka,zeszytu czy kilku pensów jak do­
trzymanie obietnic, umów, przestrzeganie wszelkich ob~wiązui~­
cych przepisów.azy re&uł• K~dy z nas z łatwością dopowie sOoi~ 
sam, to co mu Jest naJbardz~ej potrzebne - jaka metoda postęp~• 
wania dla wyrobienia w sobie przeciwstawnym posiacan;rm wadom 
- cnót. 

Zbiorowo, jako zastęp czy drużyna wyrabiamy w sobie 
rzetelność przez atmosferę, jaka powinna panowa~ przy wsp6łdzia­
f?.niu ~oszcz~gólnych azłonow organizacyJnych. Do rzetelności 
nale~ec będzie dobre pełnienie przyjęteJ funkcji, rozliazania 
najdokładniejsze z pieniędzy organizacyjnych, zdanie w porząd­
ku sprzętu obozowego, utrzymanie łącznosoi z podwładnymi• z 
przełożonymi • • ~ tp. . 

Harcerz; ma mieć otwarte s zeroko oczy na wszystko 
co go otacza, na co si~ patrzy ••• Przez patrzenie i zapamięty! 
wani~ rozwiązań dobrycli i nieudanych pamięć nabiera doe.iadeze-
nia zyciowego. ' 

· Dla osi~nięcia pełni harmonii w w;t,chowatńu swe~ 
s~bowośo~, dbać musi~ o pogłębienie w sobie nie~lko kulturz 
p~~lata, zyoia artyst3'aznego, &le też kultury we:Półży-oia z .lnnyml. 

. kultury- moralnej. • ' 
Harcerz to artysta, ale też to człowiek aoralny t 

.. _. ______ w_o~j=c=iJe~,harcaistrz ~-- -----
Trad,ycje Harcerskie 

l Jednym z dorocznych obrządków obozowych nasze 
Szcze:pu C~arnej 2idop red/ jest wyprawa po morską wod • Hiat~~ 
ria s~ęga Jeszc~e 9~8 ro~u, kiedy to dwu kandydatów n! 6wika 
w ra~oh sa~odz~elneJ wyc1.eczki miało za zadanie przywieźć 2 b 
telk~ słoneJ wody, na znak, że dojechali do wyznaozonego im ce~~ 
to znaczy do morza. Później, po spra·,ydzeniu te dwie butelki ' 
tały zakopane pod masztem. Na drugi rok zr~biliśmy w nraw /zos­
czas obóoz~ na stare miejsce, wykopując'butelki i Bkr~pi~jąęc p~d-j 
sce wok ł nowego masztu. I tak już od tego ~z u hi t . m e -
powta~za się .~okrocznie, i przenosiny butele~w~szł~ ~~ad~a 
naszeJ tradyCJl.. 

. . .Kandydaci na młodzika muszą przejść próbę odwagi. 
O~~d~en~.~aJe~l.czo,o północy, mają za zadanie, w pojedynk ocz_ 
w1s~~ P.op~~,. ~~ ?~~esloz:ego miejsca, ~dpl~·: skła(letją' .Pi'zysi ę • Y 
.C:~ła·. dli'oga ·Je,st ·oostaw~ona starszym~ chłopcami siedząc~~w ukry­
c~u ~będącymi równodześnie sędziami. Ponieważ'dzieje się to 
wszystko ~ czern~ nocy ~ napewno ma swój urok i jest sprawdzi• 
nem pewneJ odwag~ nocneJ wędrówki. 

~ ~~ Szczep Czarnej Dwójki .4 
• 



W czasie I wojny światowej, gdy Niemcy zajęli 
Po1skę 1 mimowolnie zjednoczyli wszystkie trzy zabory

1 
za linią 

Bugu w Białymstoku, powstały zaraz polskie szkoły.B,t~o to jesie­
ni~ i915 roku, natychmias~ po wyjściu "Moskali", jak się wówczas 
wyrażano ~ Rosjanach. Język wykładowy oczywiście polski a nie -
miecki t,r1ko 3 razy na tydzień.Historia Folski to był OCZ1WiŚcie 
prsedmiot zakazany, ale istniał pod przykrywką robót ręcznych. 

No l powstał skauting, choć zbiórki odbywaliśmy 
w szkole ale na u1icy odznak harcerskich się nie nosiło. Obozy 
1 wędrówki prowadziliśmy pod nazw~ przyrodniczych wycieczek. 

Zaraz też pomyślel~śmy o pismach, bo żadnych 
druków z Warszawy nie dopuszczano, nawet z pobliSkiej Łomży, 
założyliŚJIIiY więc. pismo "Czuj-Dut:h", wspólne, dla skautów i skau­
t akt z 6-oeobowym komitetem redakcyjnym. Zdobyiismy nawet hekto­
grar i w triumfie puścili w świat pierw~ze wydanie.Niestety , 
tch6rzliwy i nieznoszący skautingu dyrektor, wspólny dla obu 
szkół J.Zmitrowicz, przestraszył się i hek~ograf skonfiskował. 
Odtąd'wię nakład nie przewyższał 35 egzemplarzy, b?wiem tylko 
17 osób mogło zmieśció się w moim pokoju a każdy p~sał przez 
kalkę odręcznie. Siadywałam zazwyczaj na wysokiej komodzie i 
dykto~ałam reszta zaś sadowiła się wokół stołu, na framugach 
okien, na podłodze, gdzie kto m6gł. Nazajutrz."kalkowano" przy­
gotowane rysunki i grupka malarzy wykańczała Je kredkami. 

Jednakże po roku ambicje skautów i skautek do­
szłY do starcia~Chłopcy założyli swoje pismo - ••czuwaj" a my 
pozost.ałyŚlJ13" pruy "Czuj~Duchu". Em1.;1l~cja skończyła się na. t~, 
że wygląd pisma chłopców był bardz~eJ artystyczny, rysunk~ 1 
karyka't;ti,ry · wykonywał uzdolniony uczen klasy piątej - Bohdan 
Karpowicz, u nas zaś pod moją redakcją pracowała cała gama ta­
lent6w pisarskich. Jeszcze do dziś pamiętam spo~ojne, ~zec~owe 
artykuliki Hali Goławskiej, s entymentalne ale p1sane n1ezm1er­
nie wykWintn~ stylem- Marysi R6życkiej. Przynosiła je do.re­
dakcji na cieniutkich arkusikach papieru listowego 1 zapełn1o -
nych delikatną kor~neczką jej pisma. No i moje "setki funt6w·• 
rozszalałego entuzJazmu. . . . 

A pisma wymien~aliśmY z Łomzą. Było tam w1elu 
piszących uczni z stars zych klas. Tamtejsza szkoła polskA. miałg._ 
s woje tradycje, uczniowie posługiwali się bogatymi wyrobiohym 
j ęzykiem, pisma były inteligentne i ciekawe. Zwyk e, raz na dwa 
t .ygodnie ~L od nas ni by- wycieczka starszych skaut6w i raz 
na dwa acy próbowali szczęścia. Nie należało to 
do ła przedsięwzięć, mimo że 6wcześni niem-
cy anki w porównan1u z rozbes~ionymi hit-
ler Królestwem Kongres owym a dzielnicą, 
któ ali Neu-Sttd-Preussen, próbując z miej-

·~t1Ca i straż strzelała do przekradających 
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się~ Jednakże wymiana funkcjonowała wyśmienicie. Przerwała si 
dop1ero gdy w Łapach zaczęła się formować D,ywizja Litewsko~Bia~ 
~oruska ge~ Januszajtisa i chłopcy ruszyli po raz ostatni, ale 
Jednoc~eś~e z obu ~~ron - po to by już nie wrócić dO 4omu a 
spotkac s~ę w DywizJ~. . 

Z tego też okresu pamiętam w pismach łomżyniak6w . ar­
~ykuły. i ~iersze ~9:o~a i Grl;ldy. Nie znam ich nazwisk, tak eamo 
Jak on~ n1e wiedzlel~ kto s1ę za naszymi pseudonimam, ukrywał 
Ale długo na nutę "R?ty•• śpiewaliśmy- Cl.Zterozwrotkowy wiersz • 
Młota, z którego pam1ętam tylko l-ezą i 3cią zwrotkę: 

Mam szczerą wolę iść ~a CzYn A jeśli Bóg użyczy sił 
I sk~zydła wziąć sokole, Na polnej siędę grzę4zie 
I juz nie wracać do swych win, Dla braci swoiah Jł.e..de żył. 
Mam szc.z~rą,silną wolę. z :romocą gotów ws.2:Jd.z~e~ 
Orać swóJ zag?n Jako Pług, Tw1erdzą mi będzie ro~1nny 
Tak mi dopom6z Bóg! próg 

Tak ll1 liopomóż bóg! 
Najdojrzalsze zdawały się być Wiereze Grudy - nies­

tety nic z pamięcti. zacytować nie mogę, Pamiętam ty.llco urywek 
wiersza, kt6rf1A pozegnał go Młot i sam wkrótce pośpieszył za 
towarzyszem, ~dąc do wojska: -

Zawołała na c.ię 7arszawa, 
I pognała ausza 4o pracy, 
A tu · pusta została twa ława, 
A tu Grudy szukają junacy ••• 

W~~zawa powstała prz&ciw okupantom niemieckim Ni _ 
~Y c.zułk.zblizaJąca się klęskę.Marszałek Poah na czele woj~k em 
u~f~~~~ ~ci.r odnosił zwycifstwa w Francji~ "Kaiser•• cesarz ...,ilhelm 
broń. Byf tou;o~ri9fa~~~o ucją a młodziez polska chwytała za 

Czy pozostało ~!;i!oie;::~~e dzisiaJ.druhowie Młocie i Grudo? 
Może' pracwjecie gdzieś tu,c.m~ę~z;n!~!fa:U~~ż!Y~ zwyc~ęs~ich lat? 
dawne słowa i opowiecie coście uc.zynili.z swwm żze~zy- ~C2e swe 

.r- yc1em . ••• * H.D. 

l!OZE NARODZENIE ZA PASEM . 
++++++++++++++++++++++.+ ----------------m5._ ____________________ . 

. CE~SI\IE w asTJ{lł$WJĄTECZNE 
łrtys~yczne,kolorowe pocztówki o motjwach religijno-polskich 
nap~sam~ polskimi lub polsko-a~elskimi w~yła /za nadaał~­

iem nalezności + 3d od l t:ttz. koszta przesyłki/:"Bądź Gotów~ 
5 Gloucester Rd,London,~ 7. Cena kartki 6d - Odsprzedaw~om 
abat. ·3 wzory "do wyboru:żłóbek,kolendnicy l!lb._szopka. 
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NOWAERĄ 
BOMBOJCE ODRZUTOJE 

Ubieg~a lata przyniosły s zereg ~owości w dz~edzinie 
samo~ot-.6w ąśliwskich. Natomiast mało wz~n.anek w prasl.~ było 
.a bembowcach. Wielu zadawało sobie pytan1e, dlaczego n1e pro­
dukuje się t,ych t.y-p6w, prze~ież·są on~ tak potrzebne . DNie 
odpowiedzi istnieją na powyzsze pyta~1e:. , . 

1 . Położenie Anglii po dr~ieJ WOJ~e swiatow~J 
wymagało przede wszystkl.m ~apewn1~nia bezpl.e­
czeństwa państwu /obronę/ 1 zadan1e to spoczy-
wa na lotnictwie myśliwskim. . 

2. Prace i doświadczenia nad wyprodukowan1em 
bombowca pochłaniają wiele czasu. 

Te dwie przyczyny z~ożyły się ~ ~o, że tak p~źno 
ukazał się nowy typ bombowca. Są t~ właścl.Wl.e 3 maszyny, wypro­
dukowane przez 3 wytw6rnie samolotow: 

Canberra - English Electric 
Valiant - Vickers Armstrong 
Short SA4 - Short Brothers 
PierWszy z tych trzech: Canber~, o dwu silnikach 

odrzutowych jest zaliczony do ·r-----------------------~~~--~ 
klasy bombowc6w średnidh , o 
s zybkośc~ _ ponad 5oo/ mil/godz 
a wysokos• wzn~szen1a s1ę dQ 
50.000 s t .6p, ~ó jest wielkim 
osiągnięciem d1a maszyny bom­
bowej. Obeqnie, samolot ten 
dzierży kilka rekord6w. W u­
biegłym roku płk.Beomout wraz 
z dwoma członkami załogi do­
konu j e przelotu przez Atlan - ~ 
tyk w ~asie 4 godz 18 min, l~~~~~~~~~~~~ 
lec~o z P.rzeoiętną szybkoś~!/ 
483 mile7godz. /777,7?91 Canberra 
A w tym roku ten sam pl.lot 
na 8 typie maszy~ - l 
prze w obie etroDJ na ~ras ~ Aldergrove - Gander 
A 10 godz J _min, z sredn1ą szybkością 411 mil 

~Y'C2:Y. 'D nielada, świadczący nietylko o dos­
.......... ....... _zede wszy"tk1m o przygotowanit~ maszyny 

Należy przypuszczać, że Canberra w _dywi-
.~~~ szerokie zastosowania. Jej rola w _przy-

archiwum 

ograniczała tylko do bombardowania leez 
ana doc __ lotów wywiadowczych, foto -
Canberra.jeet .. zali.a.z.ona, jak już . 
- 6 -

wspomniałem do bombowc6w średn~c~ to jednak może zabrać ~adu~ek 
~omb większy niż przeciętny,_c~ęzki bombowiec~ osta~ieJ wojny. 
Jak więc wyglądać będzie cięzki bombowiec obecnej chwili ? 

Jest nim Valiant - o czterech silnikach odrzutowych, 
firmy Avon Rolle Royoe. Nie wiele azezeg6łów tylko zostało poda­
n~ch do wiadomości ~ublicznej. Wiemy, że jest przeznaczony do 
ciężkich bombardowani leci na dużych wysokościach. Kilka mie!3ię­
cy temu prototyp roz eciał si~ w powietrzu ale drugi, który bTł 
już wt.edy na ukończeniu obecn1e lata i jest w st.anie skrupulat­
ny-c h badań. 

Tak samo Short SA4, czterosilnikawy bombowiec o nie­
co innym kształcie niż Valiant znajduje sit wciąż jescze w stani~ 
doświade.zalnym. 

Nie dalej jak kika. tygodni · temu odbył sw6j pierwszy 
lot, czt.erosilnikowy bombowiec o trójkątnym kształoie ~ tak zwany 
"delta. wing" Avro 698. Zrodził si~ on z dwu typów m;rsliwskich . 
Avro 707~- i 707B ,{patrz _ BG -ll!:... _9f~.O, ~rz~sie.ti-p_a~d~iernik 1952/. 
Bombowieo.Avro 698 jest doslegnalę _zapowi~dając~ ą-l~ t maszyną, 
szybkość 1 pułap trzymane są nadal w ·tajemnicy. Wiemy ty~ko, że 
przy lądowaniu, tak samo zresztą jak Avro 707A i B wyyus~oza · 
z końcowej części kadłuba /z ogona, m6wiąc potocznie; spadochron 
w celu wytracenia szybkości i skr6cenia wybiegu przy lądowaniu. 

Jak więe· widzimy z powyższego przeglądu, maszyny 
bombowe w konstrukcji swej i wyc.zynach absolutnie nie pozostają 
w tyle, w szybkości są bardzo zbliżone do maszyn myśliwski-ch~ 
Konstruktorzy mocno muszą się głowić nad tym1 ·aby nadal zacho­
wać margines szybkości pomiędzy masz.r.ną mysllwską a bombową. : 

Nie tylko w dziedzinie samolotów wojennych Anglicy 
przodują przed in~ narodami - ale również w ~rodukcji maszyn 
komunikacyjnych. . / 1____ .r , J 

CI<J9 aa--:~ na .S.HTJn.u: ,~ 

,.,..-----==== ....... ---------,. 

.... 

comet 
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Biuro Międzynarodowe 
DYrektor B~ura Mi~dzynarodowego~ płk.J.S.Wilson udał 

się w półroczny objazd kraJÓW Dalekiego wschodu, gdzie spędzi 
czas na wizytacji tamtejszych Skautingów . Trasa jego obejmuje 
Turcję i Syrię na Bliskim Wschodzie, potem Pakistan, Indie, 
Hong Kong~ Japonię, Australię, Singapore i przez Indie z powro­
tem do w.~rytanii . czas trwania podróży: ?.X- 2.III.l953 

Korea 
~omimo nie~wykle ~rudnych warunków życia, spowodowa. 

nych trzec~ rok trwaJącą WOJną, Związek Skautów Koreańskich 
trwa i naw.et rozbudowuję się . \t tym roku, w czasie od 7 do 14 
s i erpnia odbył się Zlot Narodowy Skautów Południowej Korei w 
Iwa~. 375 skautów z różnych .~stryktów półwyspu wzięło udział 
w teJ imprezie. Zlot został otwarty przez Dr.L.G.Paik, - prze­
wodniczącego Zwi~zku Skautów i obecnego Ministra Oświaty. ~śród 
dostojnych gości z zagranjcy byli: Ambasador amerykański J.J. 
Muccio, ambasador Chin 1tarodowych generał 'lfang Tung ':fen i wielu 
i nnycll. Na Zlocie by.:lA wystawą prac· skautowych i pokazy przy 
o1br.zym:ich ogniskach. ;l· 
Anglia Ji. 

W 43 dorocznym sprawozdaniu Związku Skautów Brytyj­
skich znajdujemy następującą , porównawczą st.atyetykę członków: 

Rok 1950 1 951 1 952 
Zuchów · 187,887 192,346 206,337 
Skautów /ll-15lat/ 178,686 175,576 173,554 
Skautów /15-181at/ 46,122 46,526 45,601 
Wędrowników /ponad 17/ 14,898 14,485 1,,089 
St . Harcerzy 43,771 45,534 47,417 

RAZEM ~71,364 474,467 486,998 

Indie -
Biskup kościQła anglikańskiego w Barraokpore,Bengal 

tak pisze o sobie, w rłm&ch sprawozdania z swego terenu skaut: 
lO maja mieliś~ cało.zienną wycieozk~ przedobozową a w ozasie 
13-24 maja był nasz Qb6z.Wraz z 2 przybocznymi i 29 skautami 
wyruszyliś~ do Jorepokri.Drużyna moja tworzyła istną mozajkę 
wyzmań religij :2 brahmin6w, l sikh,4 muzułmanów,J żydów · 
l hi a chrześcijanie z przewagą rzymo-ka~olików.' 
Wsp6 ie • WToieozki, tropienie, pionierka 

zegi. Mieszkaliśmy- w 3 drewnianych barakach 
kt(U j rozlegał się śliczny widok na d'olinę 
eż się szozyt Kanohenjunga /45oo m/.Część 

rwszy na obozie skautowym i musiałem 
t.lł''-'P.rliu. Ale zaprawj~jaką dostali w ozasie 

t -rudnym życi u. Rt Rev R. Bryani 
zebrał .llfi'S 
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1L4 4-~~ 
kANADA /pozdrowienie. ~ ·.nlna/ 

'.V dniu l września 1952 , w miejscowości Wilno, w ~ana­
dz i e odbył się Złaz starszoharcerski i Konterenoja Instruktor­
ska. /jaka szkoda 1 że poza pozdrowieniami, za kt6re dzi~je~ 
nie otrzymaliśmy zadnego sprt~.wozdania/ Poniżej reprodukujeą 
~ocztów~ę , specjalnie wydaną z tej okazji i podpisy . ueze~łDik6w. 

JYa;~~~ ... :7 " 
;6"~~~ .. ;? 
~e~~~.~. 
• • , ,~~-

• 

--- --
Montreal, był świadkiem interesujących i zażarty~/r~-eryw•k 
w sia~k6w~e, ~omiędzy nasz~ drużyną ~ędrowników /~kawica/ 
a druzyną ang~elską . ':fygrali Polacy w stosunku 5: 2' frt•~/. 

ARgENTYNA. Z dużym _op6źnieniem dotarły do nas wiadomo~oi z Hut~ 
C: me zno z B'uenos A~res. "f skład Huf' c a wchodzą,: Pieris za Druż;y:na 
~m.J.Sobieskiego, Druga Drużyna im Królowej Jadwigi i Gromada 
~uchow~ • . Zbi~rki odbywają sięw każdą 2 i 4 niedzielę miesiąca 
pr2e d mnetl~cą PMS. 
· Opr6cz Hufca "Gniezno" i s tnieje w Cordo'ba Jfu:f'iec 

1Warszawa" /3cia Drużyna żeńska, 4ta męska i Gromada zuchowa 
, Rosario . . 
_1_ -~tegorocznym Kiermaśzu Wileńskim, urządzonym • ·salo-
~ohd Domu Po+skiego wziął równie• udział Krąg Starszoharoerski 
... ę rowne Zmcze". · 

ObozY. ha~cerskie, na stokach gór w Cordoba miał 
~ać, w/g wc zesnieJSZY.Qh zapowiedzi aż półtora miesi!ca ;c~e-
camy na szczegóły /Redl ~ • 

Zebrał N.P. 

- 9 -



~--~~ -*' ·N•pevfno. wazyscy aqszeliśmy o samolocie Comet, . . 
p t ym, . kt 6ry tak poważnie skrócił c zas podróżowania. Y t ym r o­
ku Comet .lata na linii Anglia-Afryka~ndię-Singapoore, odbYwg­
'Jąc lot na wysokości 12 tysięcy met~ów , bęz spe~jalnych urządzeń 
~zeń tlenowych,dzięki her metycznie zamkniętej kabinie . Kiedy 
ukażą się zmodyfikowane typy Comet II i III t rasy ich lotów 
zostaną przedłużone do Tokio i poprzez Atlantyk do Nowego Jor­
ku,San Francisko, Nową Zelandię i Australię. 

Rok rocznie w pierwszych dniach września Zrzesze­
ni e Brytyjskich Konstruktorów Lotniczych /Society of Briti sh 
Aircraft Constructors/ urządza w miejscowości Farnborough 
przef,!~~ najnowszych maszyn wojskowych i cywilnych, łącznie 
z lo pokazowymi. Czego nie można oglądać na ziemi ze wzglę­
du na tajemnic e wojskowe - to można zobaczyć podczas demonstra­
cyj powietrznych. 

~ysiłki konst~uktorów angielskich są wspaniałe, 
ale na1eżną cześć okazać też trzeba pilotom, którz,r w czasie 
pokazów zdumj ewa~ą nas nietylko brawurą ale przede wszystkim 
opanowaniem noweJ maszyny, widać ewolucje w powietrzu wyśru­
bowane do ostateczności - wiedzą, czego wymagać od mas zyny i 
na co można sobie pozwolić. 

Choć w czasie os tatnich pokazów lotniczych, zgi­
nął na oc zach 130.000 publiczności pil ot doświadczalny J.Derry, 
kiedy jęgo maszyna De Havilland D.H. llO eks plodowała w powie­
t rzu - konstr uktorzy nie ustaną w swych badaniach i pracach nad 
udoskonaleniem samolotów. 

Przekroczyliśmy próg nowej ery, silnik odrzutowy 
daje wiel kie kqrzyści ludzkości , oby były one tylko odpowiednio 
wykor zystane d l a dobra ludzkości. 

arch1wum 

Henryk Kudliński 

~(«•·~~~·~~·~. -. . .. 

DZ GOTOW f949-; l~,n9SI 
a:!OW ~erskich., opowiadań, r ozry­
ze świata.....tskeLutmuago do naby'oi a 

~c;o • ~~na---:1. 
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stoi1117 wszyscy w szeregu i ełuoh~. Drużynowy 
czyta Rozkaz. Jest to mój pierwszy obóz i czuję się jakolS me­
swojo. 

Teraz jest punkt o wartach. W myślam bła&am E'o-
ga by mnie przypadło s tać już nad ranem, kiedy się rozwi dnia. 
Ws~yscy inni w drużynie to już doświaddzone typy i eą pr~y­
ozajeni do nocnych wart. Ale ja się nie bardzo palę 4o pilnowani~ 
obozu i chodzenia w okół namiotów, zwłaszcza o północy. 

-" Pierws zą wartę, od godziny lo-tej do 12-t, j bt­
dzie miał druh Jacek" ••• usłyszałem swoje nazwisko. 

Bah! Raz kozie śmieró l-pomyślałem sobie i Die 
słyszałem już res zty dzisiejszego ~ozkazu. Al•lCręoząee pyta»iea 

-Dlaczego właśnie ja pierwszy ? 
wciąż i natrętnie powreLcało. Nagle po~zulem lekkie -kopnięcie 
w kostkę, poderwałem si~ na baczność ! Nie usłyszał~ nawet ko­
mendy - ~o był właśnie xoniec Rozkazu. 

-Hej, Wicek, a c.o się robi , ... wara:ie, jak cłuerby 
napadną ? 

-Nie b6j się Jacek, duchów nie ma na aSwiecie, cna­
sem tylko gałęzie zaszaleszc~ •• 

Wcale mnie to nie przekonało. 
. Pora mojej warty nadeszła niespodziewanie bardzo 

szybko. Ubrałem się aieplej i opuściłem kolegów, układających 
się smacznie do snu. 

- Nic się nie bój - uspokajał mnie jes~~e na 
wy~odnym zastępowy - a mnie właśnie w t ej chwili , 'jak ata«T 
pr zed tym t ak bardzo chciało się położyć na swojej. pryczy i 
wtulić głowę w plecak i nie patrzeć na świat. 

Wys złem z namiotu, trzymając w j~~1 rtce 
latarkę a w ~ugiej mocny. kij. Gwizdek wyjąłem z kieszęni i wło­
żyłem go odrazu do ust, azeb;y prędze j , w razie czego ......... _ .. 

Obeszłem oboz dookoła i namiot nasz jeszcze dWa 
razy. Spojrzałem na zegarek: 

- Co ? Dopiero piętnaście po dziesiątej? Ale't 
t en czas się wlecze l 

Ogl~dną~em _ się _ raz i,drugi 
za siebie, bo wydawało m1 s1ę, ze ktos za 
mn~ idzie. Ale nikogo nie było. 

Czas wlókł się a ja się 
dziwiłem, że jeszcze mi nic się nie stało. 
Skierowałem się do mie jsca , g~zie pie~awno 
jeszcze paliło się ognisko. M1e jsce to 
wciąż promieniuje ciepłem. Przys~anąłem 
w mi~jęcu, bo poczułem, że coś mi zr~a . 
b• ret'l! Nie wiem co robi6 ?! Krzyc zec czy ucieka6 ? t 
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Biuro Międzynarodowe 
DYfektor Biura Mi~dzynarodowego płk.J.S.Wilson udał 

się w półroczny objazd kraJÓW Dalekiego 1schodu, gdzie spędzi 
czas na wizytacji tamtejszych Skautingów. Trasa jego obejmuje 
Turcję i Syrię na Bliskim ~schodzie, potem Pakistant Indie, 
Hong Kong, Japonię, Australię, Singapore i przez Inaie z powro­
tem do ~.Brytanii . czas trwania podróży: 7.X- 2.III.l953 

, 

Korea 
Pomimo niezwykle trudnych warunków życia, spowodowa. 

nych trzeci rok trwającą wojną, Związek Skautów Koreańskich 
trwa i nawet rozbudowuj' się.~ tym roku, w czasie od 7 do 14 
sierpnia odbył się Zlot Narodowy Skautów Południowej Korei w 
Iwang. 375 skautów z różnych ~stryktów półwyspu wzi~ło udział 
w tej imprezie. Zlot zost.ał: otwarty przez Dr.L.G.PailC, - prze­
wodniczącego Zwi~zku Skautów i obecnego Ministra Oświaty. Wśród 
dostojnych gości z zagranicy byli: Ambasador amerykański J.J. 
~uccio, ambasador Chin ~lłę.rod_owych generał 'rang Tung ':fen i wielu 
~ nnych· Na Zlocie b~la wystawa prac· skautowych i pokazy pr~ 
olbr.zymich ogniskach. Jt 
Anglia Ji. 

W 43 dorocznym sprawozdaniQ ZwiqzkQ Sk&Qtów Brytyj­
skich znajdujemy następQjącą , porównawczą s~atyetykę członków: 

Rok 1950 1951 1952 
Zuchów · 187,887 192,346 206 , 337 
SkaQtÓw /11-15lat/ 178,686 175,576 173,554 
Skautów / 15-18l.at/ 46,122 46,526 45,601 
Wędrowników /ponad 17/ 14,898 14,485 1,,089 
St.Harcerzy 43,771 45,534 47 1 417 

RAZEM ~471,364 474,467 486, 998 
Indie 'ft. 

BiskQP kościQła anglikańskiego w Barraokpore,Bengal 
tak pisze o sobie, w r~ sprawozdania z swego terenQ skaut: 
10 maja mieliś~ calo.zienną wycieczkę przedobozową a w c zas i e 
13-24 maja był nasz ob6z.Wraz z 2 przybocznymi 1 29 skaQtami 
wyrQszyliśmy do Jorepokri .Drużyna moja tworzyła istn~ mozajkę 
wyznań religijllY'Ch: 2 brahminów, l sikh,4 muzQłmanów 3 żyd6w · 
l hindus ~~ta chrześcijanie z przewagą rzymo-kaiolików.' 
Wsp6ł' oie yło w paniałe. Wycieczki, tropienie, pionierka 
wyp ił7 z po zegi. Mieszkaliśmy w 3 drewnianych barakach 
na t:oku g6;r.y i z kt ej rozlegał się śliczny widok na d'olinę 
B asan. d~li śnież się szczyt Kanchenjunga /45oo m/.Część 
c cow ~a O· ierwszT na obozie skau~owym i musiałem 
i o~a~.~ gbt w niu. Ale zaprawa~jaką dostali w czasie 
o u pomo m w i9h trudnym życiu. /Rt Rev R.Bryan/ 

.,._.,rtJ~~.._/ zebrał . MTS 
'7...' -8-

archiwum 

lł.,-a -1-Z,_..L,~ 4·--~· ~-Y'-' 
KANADA /pozdrowienie ~ "Vilna/ 

'.'1 dniu l września 1952 , w miejscowości Wilno, w lra.na­
~zie odbył się Złaz starszaharcerski i Konferencja Instruktor­
ska. /jaka szkoda , że poza pozdrowieniami, za kt6re dziękujeM1 
nie otrzymaliśmy żadnego spr1:1wozdania/ Poniżej reprodukujem;r 
~ocztówkę, specjalnie wydaną z tej okazji 1 podpisy ttezestDitów - . 
Ą~4-, ... :7 " 

;6"~~~«~7 
<...e -ŁA~ 'd4. ~. 

.; ~~~-
• 

- --
Montreal, był świadkiem interesujących i zażartych/7osgrywek 
w sia ~kow~e, .pomiędzy nas z~ drużyną 'N ędrowników /BfJ:•tawioa/ 
a druzyną ang~elską. '1'1ygraii Pola.cy w stosunku 5 :2' .,.•'t-ri. 

• 

ARGENTYNA. Z dużym opóźnieniem dotarły do nas wiadomo~oi z Rutca 
qniezno ~ B'u~nos Aires . ·:r skład Hufca wchodzą: Pierisza Druży,na 
~m.J.Sob~esk~ego, Druga Drużyna im Królowej Jadwigi i Gromada 
ąuchowa • . Zbi?rki odbywają sięw każdą 2 i 4 niedzielę miesiąca 
pr:;s d św~etl~cą PMS. 
· " Opr9cz Hu:fca "<~hriezno" i stnieje w Cordoba lfuf'iec 
jWars za~a /3c~a Druzyna zeńska, 4ta męska i Gromada zuchowa 
~ Rosar~o •. 
. ~ tegorocznym Kiermaśzu Wileńskim, urządzonym w salo-
~ch Domu Folskiego wziął równie- udział Krąg Starszoharoerski 
':n ędrowne Znic ze". 

Obozy harcerskie, na stokach 
~ać, w/g wcześniejszY-Ch zapowiedzi aż 
camy na szczegóły /Red/ 

- 9-

gór w Cordoba, miały 
p6łtora miesiąoa.;cze-

Zebrał N.P. 



~lfł~-skT -
~ap&Wno.w~yscy słyszeliśmy o samolocie comet, . 

o tym, który tak poważnie skrócił czas podfóżowania. W tym ro­
ku Comet -lata na linii Anglia-Afryka~ndię-Singapoore, odbYw~­
~ąo lot na wysokości 12 tysięcy met~ów, bęz spe~jalnych- urządzeń 
~zeń tlenowych,dzięki hermetycznie zamkniętej kabinie. Kiedy 
~ażą się zmodyfikowane typy Comet II i III trasy ich lotów 
zo8taną przedłużone do Tokio i poprzez Atlantyk do Nowego Jor­
ku,San Francisko, Nową Zelandię i Australię. 

Rok rocznie w pierwszych dniach września Zrzesze­
nie Brytyjskich Konstruktorów Lotniczych /Society of British 
Aircraft Constructors/ urządza w miejscowości Farnborough 
przegląd najnowszych maszyn wojskovzyeh i cywilnych, łącznie 
z lotami pokazowymi. czego nie można oglądać na ziemi ze wzglę­
du :na tajemnice wojskowe - to można zobaczyć podczas demonstra­
cyj powietrznych. 

Wysiłki konstruktorów angielskich są wspaniałe, 
ale na1eżną cześć okazać też trzeba pilotom, którzy w czasie 
pokazów zdumiewają nas nietylko brawurą ale przede wszystkim 
opanowaniem nowej maszy~, widać ewolucje w powietrzu wyśru­
bowane do ostateczności - wiedzą, czego wymagać od maszyny i 
na co można sobie pozwolić. 

Choć w czasie ostatnich pokazów lotniczych, zgi­
nął na ooza~ 130.000 publiczności pilot doświadczalny J.Derry, 
kiedy jego mas~a De Havilland D.H.llO eksplodowała w powie­
trzu - konstruktorzy nie ustaną w swych badaniach i pracach nad 
udoskonaleniem samolotów. 

Przekroczyliśzą.y próg nowej ery, silnik odrzutowy 
daje wielkie kgrzyści ludzkości, oby były one tylko odpowiednio 
wykorzystane d~a dobra ludzkości. 

Henryk Kudliński 

~~~~~·~««·~~·~r.««·~. . 
DZ GOTOW 1949-;195o,cr_%.l: 
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stoimy wszyscy w szeregu i słucthamy. Drużynowy 
czyta Rozkaz. Jest to mój pierwszy obóz i ozuję się jako' nie­
swojo. 

Teraz jest punkt o wartach. W ~lam bła&am J;o­
ga b7 mnie przypadło stać już nad ranem, kiedy się rozwidnia. 
Ws~yscy inni w drużynie to już doświadczone typy i są przrzwy­
czajeni do nocnych wart. Ale ja się nie bardzo palt do pilnowani~ 
obozu i chodzenia w okół namiotów, zwłaszcza o północy. 

-"Pierwszą wartę, od godziny lo-tej do 12-t~j bt­
dzie miał druh Jacek"••• usłyszałem swoje nazwisko. 

Bah! Raz kozie śmierćt-pomyślałem sobie i Die 
słyszałem już reszty dzisiejszego Kozkazu. 1lel«rę02~ p,ytanieł 

-Dlaczego właśnie ja pierwszy ? 
w~iąż i aatrQtnie powraca~o. Nagle po~zułem lekkie .kopnięcie 
w kostkę, poderwałem si~ na, baczność! Nie usłyszałem nawet ko­
mendy - to był właśnie koniec Rozkazu. 

-Hej, Wicek, a c.o się robi,.... warcie, jak cłuo-hy 
napadną ? 

-Nie bój się Jacek, duchów nie ma na świecie, ctza­
sem tylko gałęzie zaszeleszcą •• 

Wcale mnie to nie przekonało. 
Pora mojej warty nadeszła niespodziewanie bardzo 

szybko. Ubrałam się cieplej i opuściłem koleg6w, układających 
się smacznie do snu. 

- Nic się nie bój - uspokajał mnie jesz~~e na 
w~~odnym zastępowy - a mnie Właśnie W tej oh~ili, ·jak Di&~ 
przed tym tak bardzo chciało się położyć na swojej. prycz7 i 
wtulić głowę w plecak i nie patrzeć na świat. 

Wyszłem z namiot1;1, trzymając w j~ctn~l ręce 
latarkę a w drugiej mocny kij. Gw~zdek wyjąłem z kieszeni 1 wło-
żyłem go odrazu do ust, aż e by prędzej, w razie czego_ ••• _ _ . 

Obeszłam obóz dookoła i namiot nasz jeszcze dwa 
razy. Spojrzałem na zegarek: 

- Co ? Dopiero piętnaście po dziesiątej? Alet 
ten czas się wlecze l 

Oglądnąłem się raz i drugi 
za siebie, bo wydawało mi się, że ktoś za 
mną idzie. Ale nikogo nie było. 

czas w.lókł się a ja się 
dziwiłem, że jeszcze mi nic się nie stało. 
Skierowałem się do miejsca, gdzie p±e~awno 
jeszcze paliło się ognisko. Miejsce to 
wciąż promieniuje ciepłem. Przys~anąłem 
w mf~jęcu, bo poczułem, że coś mi zrywa , 
be-ret·!! Nie wiem co· robić ? ! Krzyc ze c czy uciekać ? l 
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Boj~- się ruszyć głową! Serca już nie czuję, chyba jest w gar­
dle ! 

Wreszcie, najostatniejsz;yjl. wysiłkiem woli odwróci­
łem głowę, ażeby spojrzeć napa.stnik~i w oczy • . 

I najchętniej byłbym się wtedy kopnął z całej siły 
wid~~ m6j beret już wiszący spokojn~e na nisko opadającej ga- ' 
ł~z~. O ! - To była chwila! Wziąłem się zaraz do kupy i powie­
działem sobie: 

- Co to za harcerz, co się boi i nie wiadomo czego! 
~odnoszę gwizdek z ziemi, który nie wiem kiedy mu­

siał mi wypaść, wkładam beret i prżyrzekam sobie solennie nie bać 
się już więcej. 

Przyśpieszam kroku, wracam w rejon namiotew i pos~ 
~anawiam zaraz padejść do masżtu, ażeby upewnić się, czy flaga 
znajduje się na swoim miejscu. Skręcam w lewo i ••• włosy mi 
dębem_stanęly !! Prze4 naszym namiotem stoi jakaś biała postać!! 
Scisntlłem_.moc:niej kiJ - al;e. zaraz poznałem, że to Wicsk w jego 
białej_pi~am1e. Podeszłem Jak tylko umiałem najżwawiej -ażeby 
nie ~ać · mu_pozna~ jak się zląkłem a ten pokazuje mi swÓj zegarek 
i pyta co Ja tu Jeszcze robię. 

Zapalam latarkę i nie mogę uwierzyć, że to już 
aż dwadzieścia minut po dwunastej •• 

. Foleciałem zbudzić następnego i do dzisiaj nie 
mogę zroznm1eć a.o się stało z tym czasem, owej nocy 

Myślę, że na drugi rok, juz będę wied;isł jak 
·na waroJ,.'8 a.zas leci, i że nie ma się czego bać, nieprawdaż ? 
------------.................... ·Orzeł z Patrolu Hrabi 

~NIAZEK HARCER~YA FOLSKIEGO 
~ł6wna Kwatera Harcerzy 

_organizuje 

K()"- _ _ RS I WVSrAWE fOTOGRAFII 
1 zaprasza ao wzięcia w nleJ udziału wszystkich Członk6w ZHP 
oraz Sympa~yk6w.Wystswa odbędzi~ się w Londynie i w innych mias­
~acdh:lOd ·naJlepszych prac zostan1e nagrodzonych. ~ystawa zawierać 
ę z1e wa działy: l. Dokumentarny 

2. Artystyczny 
Fot~afie, nie mniejsze niż 13cm x 18cm na podkładzie kartonow 
w~młnó 24 X_30cm7 opat~zone tytułem,nazwiskiem i adresem Auto~ 
na 7 a mlezy w 'terminle d<;> dnia 15 stycznia 1953 na adres. 

",.--:-i:~~ ~H~~arcersk1 /'flf ys t awa/ • 

szej 

". ester Rd, London SW 7 
~~~0gwarantuje i pokrywa koszta przesyłki 
ł' nadesłanych. 

~~w~~~(~~m·ul.azze Wystawy wysył~· na każde żądanie 
~ Główna KWatera Harcerzy.· 

archtwum 

d~ wiad~mości, ~e or~anizacja pow ż­
pow1erzona została Komatetowi Redak~t~. 
- -

91:lJ1Ern7MUJJ 
CHORAGIE~ JAGIELLONSKA 

Bilans tegorocznej akcji letniej przettstawia się 
imponująco . Zarówno wyniki ~oralne jak i ~yfry są świadeotwem, 
że mimo trudnych warunków ekonomicznych 1 organizacyjeyah 
młodzież harcerska spęd2iła czas na obozach w ~aprawie do trud­
nego życia, nauczyła się zaradności, nab~ała s1ł do pracy na 
cały rok. 

·.'l liczbach akcja letnia przedstawia się następując-o: 
Kurs ',"!od z ów zuch /w Li ir ord Hall/: 

uczestników l + 19 harcerzedni 188 
Kolonia zuch: 

uczestników l + 33 
Obóz Huf.Gdynia: 

uczestników 2 + 24 
Obóz Huf .Wrocław: 

uczestników 2 + l~ 
SpJ:yw kajakow:;: 

uczestników 2 + 3 

8 + 91 

harc.erzodni 

harcerzedni 

harcerzedni 

harcerzadni 

617 

338 

203 

30 

harcerzedni 1376 

w Bradley 'food 

w Elthorpe 

/z Lillford do 'lash/ 

-r-e.d a i_ e ji 
-iff~~ER~~~~J·~~~: Bardzo żałujemy, nie możemy spełni6 prośby 

się z wielkimi trudnościami finansowymi -
wki zai estowaliśmy,.got6wkę , której zwrot związany 

jest z wydaniem następnego ro. List przesł aliśmy. 
Dh .H.R.Reweres,Montreal, Dziękujemy za 3 listy. Rozumiemy ~aszą 
sytuację. Fros1my o stały kontakt 
Dh .Phm. Gutkowski ,Dublin, Dziękuj emy, skorzystamy, prosimy o 
~amięć. Takze rysunki tuszem, na białym papierze mile widziane. 
Dh . H.R.Krzaniak.Sprawę przekazaliśmy administracji.Załatwimy. 
Dh.H.R.O!es, Hufiec Białowieża: Dziękujemy za list, kt8ry ut­
wierdza nas w ~rzekonaiu, że BG jest popularne w Hufcu.~ spra­
Wle drugiej wv:slemy obszerny list. 
Dh .Barut: Gawęda przyszła do nas za późno, zachowamy na przysz­
ły rok, o ile Dh w tej s.prawie poro z umie się z Red . 
Dh. Farthing ,Londyn1 '~ierszyk nosi znamiona ukrytego talentu i 
aużej dozy poczucia humoru. Prosimy o kontakt. 
Fani H.Dąbrowska,Lond;rn , dziękujemy serdecznie,prosimy o pamię6 . 
Dh . 1!: • Kolarikowski Glasgow: Załatwimy 
Fani J. Bruks,Hariford uSA: Dziękujemy za list. Załatwiliśmy 
odwrotnie. Może napisze nam Pani wi ęcej? 
Dh . Hm.Imiolczyk,~anchester·: Kartki otrzymaliśmy. ID wy1ało dwu­
·~rotnie już pocztówRi obozowe. Dziękujemy za ąugestje. Red. 
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~DRO:KA DO FRANCJI . . 

&&&&&:&&:&&&:&&:&&:&&&-.w ·~ 
Po wielu miesiącach p~anowańi~,gadania i r.ozkazy­

~ania W~drownicy Czarnej Dwójki wyruezyli.Po Mszy ~w • 
. 1 Komun1i w Brompton Oratory, w sercu Londynu obła­
. dawani wyżej głów szybkim autostopem dojech;iiś~ 
w komplecie do Foikestone i wieczorem przepływalia~ 

Już Kanał.~szoz padał i Anglię zostawi~ mglistą i mokr~ 
Po dwu godzinach "bujania" dostrzegliśmy uiury Bouiogne i .K~ 
naszemu największemu ździwieniu, tak samo mokre od deszczu ~ 
szare od koloru ołowianego nieba. 

Tę noc przespaliśmy w Boulogne'_ · 
~kiej Auberge de la Jeunesse i nazajutrz ~ 
ód 7 rano ·l.Jyliśmy już na drodze do Stella'.-.. -
łlage, posiacU:oścrl naszego Związku. . . _ 1. 

~ Francji. : 
, . Dość szc..zęśliwie ,." ...,.. 

bo już o 3 godz popoł. c&.ła je- 1 
denastka by na miejscu. Choć 
po.ra obiadowa już minęła - ale. l 

dobrotliwe serca naszych har - { · 
oerek-gospodyń obdarzają nas 
ob:t'i t;rm jadłem. 

Na zakwaterowa­
nie dostaliśm;y- dwa d.uże namio­
ty amerykańskie, na zb.oczu ma­
lowniczej g6ry piaskowej, pod 
piękny'llli sosnailU. 

!Prz7 kolaQ..ji za- 1 .... .. 
warliśmy- znajo11.0ść z dhem Hm. ._,.., .-f\,0 

Jelskim oraz z cał7a miłym gro~m Har~erskiego Domu. 
Następnego dnia 4wszc..z zn6w leje okropnie. Sie­

dzimy w namiotach i śpiewamy. Yieczorem robimy ognisko i zapra­
sz~ drużyny harcerek i wszystkich z Stella Plage. Ognisko -
ten pierwszy nas występ na ziemi rranouskiej - wypadło bardzo 
dobrze. Czas leciał na kąpielach w morzu, 47&kusjach z dhem 
Jels kim, dhem Garnuszkiem z księdzem pom~liśmy w Kolonii 
7uc~owej, graliśmy w zawodach w eiatk!wa. ;czw6rki mieszane!/ 
1 az nadeszła owa pamiętna noc ••• 

S~ałe. w jednym namiocie z 7elem,Sumem i Nowoeil­
cowem, reszta zas /7/ drużyny w drugim. U ue b7ło cno:ho - gdy 
nagle głosy bardzo ożywionej rozmow7 z sąsiednie«o obudziły ·nas 
D?słyszeli Wojtka /Drużynowego, przyp.red;, kt6r~ spokoj~ 
p1e per wał esz ·e, dlaczego jutro musi~ już wyjecbac dalej. 
!l odpo edz z ała ię burza. Jeden łrugiego przekrzykiwał 
COŚ P, obow t~umaczy ~elo, basem ~y~zał:Ci~ho tsal, ja /ptzy­
bocz 1 do .r~( dz J imperatywn1e:Przestańoie· r - próbowałea 
uspo o1 s CJ ,. ~~ s ety bez skutku. 

O Ttpan jesz nas!- krzyczał Kundel. l - ~ ~~o ni ojsko! - wrzeszc-zał Globus. 

'--~ 'T...' - 14 -
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- Ja mam randkę - motywował Sawo. .f 

- A ja siekierxę - próbował coś powiedz1ęć Wojtek. 
- A po co się kłócić - nieśmiało basował Zuber. 

Wreszcie Jask6lski epokonie zabrał głos o oświad­
czył: 

~ - Mnie się w7daje, że jeden dzień możemy zoeta6 • 
Przecież ja musz" odpocząc... . 

Sen zmorzył dyskusj~. Stanęło, że zostaje~ jesz­
cze dzień poświęca~ praniu, pakowaniu i odpoczynkowi. Ale na 
przyszłoś~ żadnych ustępstw! We~stko musi iś6 według programu. 

Drugiego dnia rano odjazd. Rozbijamy się na pary 
i staje~ na drodze. Autostopowe szozęś~e jakos nam teraz nie 
spr~ja. O 10 wie~zór znaleźliśmy się jesz?z~ o 55 .km od wyznaozo­
nego celu. Noo spędzamy pod drzewem.! o św~o1e zrywa nas deszez. 
~ychodzimy na szosę i już w bardzo n1edług1m czasie ląduje~ w 
Paryżu. 

~ARYZ ! Zwiedzamy grupowo, zwiedzamy pojedynczo, 
tyle jest do zobac.zenia! Mieszkamy na Odeonie, w domu Student6w. 

15 sierpnia, Swięt~ żołnierza, bę~zie po~h6d z · 
pod Łuku Triumfalnego przez Fola Eliz~jslde. Zgłas~ swój t.ldział. 
Maszerujemy na czele kol';lmny ,n~osąo dwa wielkie wie:doe. Co cthwi­
la jesteśmy fotografowa~1. PJzn1ej mamy. wywiad w Sekeji Polskiej 
f rancuskiego radia. M6w1my o naszym Szczepie i o Yędrownikaoh. 

Sobota. Jak ten czas leci! Już 4 dni jesteśmy tu. 
Siedzimy przy kolacji, Zuber liczy pieniądze i zmieszanym głosem 
pyta '."fojt.ka: 

-Ile powinniśmy mieć jeszcze pieniędzy? 
-Trzy tysiące dziewięćset, - odpowiada Wojtek. 

Zuber ws~aje, nakłada kurtkę i zabiera się do 
wyjscia. Mimowolnie zamilkliśmy w zaskoczeniu. 

- Gdzie lec.is z ? 
-Do barona, to znajomy ojca •• 

z Paryża wyjechaliśmy w poniedziałek i na~p6ź-
niej za 3 dni mieliśmy się wszy~cy spotkać w L~on. Tr';ldno m1 opi­
sać poszczeg6lneprzygody każd~J z nas ~ych dwóJek, .moze wsp?mnę 
tylko o nieszcz~śliwym czekan1u na "l1fta11 przez Jednych az przez 
28 godzin , pomysloie, Czytelni cy drodzy: ?8 godzin! DWu innyo-h 
omal nie zos tało zagryzionych przez mrowk1 

"ff Lyon ze smutkiem_ s_twierdzamy, że Fela nie ma. 
Najczarniejsze snujemy domysły, pr6bując wisielcze humory: 

- Kiełbasę gdzieś z niego zrobili po drodze •·• 
konkluduje Kundel wieczorem. 

Pocieszam.y. s.ię,. z~ając .F~la jako bardzo rozgar­
niętego, że dostał dobrego l1fta 1 Jest JUZ na naszym następnym 
postoju:Grenoble. 

Ale Fela w Grenoble nie było. Czekać dłużej nie 
możemy. Niepok6j na~ rośnie z każdą godzin~. ,.Musimy dojeahać do 
La Salett.e, kt6ry jest celem naszej wędrówk1. Nocujemy w_Grenoble 
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t . raniutko wy-c-hodzimy' za miast,o z nadziejł:j ·dos-tania si~ ło·-· Lfł' 
Salette. Czekamy godzinę, mkną samochody Jeden ·za drug1m, ozeka­
~ dr~ą, nie sohodząo z szosy i nie przestając kiwać do kierow-
90W. N1ekt6rzy rezygnuJą i zabawiają się ~zucaniem kamyk6w z -
mostu do rzeki. Jeszcze deszcz zaczyna Iac •• 

Nie wiem oo mi się wted~ stało ale nie mogłem zejść 
z szosy. Gdy inni przestali już machac - stałem z uporem. 

Nagle, niespodziewanie- jedno z nich staje: 
- Un seul ? pyta kierowca · 
- Oui, oui, meroi bien - i wskakuję niemal do 

srodka. Przez zamgloną szlbę widzę ~ojtka, wchodzącego do poplia­
kiej .poczty ażeb7 nadać do domu tragiczną depeszt: 

r.~ 0 '"Z- ,··---o... _ .--a_ e.~ "--... ~ ~oj t-Q_~ 
~ u . 

Deszcz leje jak. z cebra. Reszta Drużyny wracai do 
· Grenoble, a ja szczęśliwie dojeżdżam do La Salet.:te. Nocuję i }wra­

do Grenoble~~o~ączam do Drużyny i_~z~m w~us~amyd w drogę 
owrotną do Paryza. Przygód mnóstwo. Kundel znalazł się w Stra~- ­
.""".gu i przybył do Paryża z małym kotkiem: Kilku z nas ·znalazło-

~Y,9Zaj serdeczną gościnę u polskich Sióstr Zakonnych w Rouine • 
. t_amtągJteż dostaliśmy "lifta" , jakie~o nikt w historii naszego 
Śzczepu nie miał: konną br~czką!. Wojtek później jechał samocho-
dem przypadkowym, z s zybko ścią 125-135km/godz. ! 

N 

~ Paryżu pytamy o Fela ale nikt nic nie wie. Da­
Jemy-- znać na policję. '.?iec zorem przez r adio pójdzie wiadomość o 
iaginieniu "eclaireur polonais". 

Na drugi dzien dowiaduje~ si~, że wr6cił do ,Lon­
cł.ynu.Dlaczego?- Nie wiemy. Nie zostawił żadneJ wiadomości. Poli­
ó~ się z nim na osobności. 

Ostatni wiecz6r.Trzeba wyjechać poza miasto aże­
by raniutko stanąć na wylotowej szosie. Ale jeszcze gateauxlt 
Ach co za aiastka1 Kupuję 25. 

Po drodze, każdy z nas już snuje pla.rlT co bę4·źie 
robił w Londynie. Wojtek przerywa rozmowy, przypominając mi Q 
wysłamiu sprawozdania z v-' ędr6wki do naszego BG, gdyż' jadę sam 
do Monachium. 

-"Rozka z Dr uhu Drużynowy. 11 

I rozkaz spełniłem. 

ja zastrzega sobie prawo zudan . i ·slcr6~6w w 
ena 9 pensów l~b dw~-~~dzy~aro4owe 

Wya&je Gl:owna er= -=-or-trt 
Redakcji:":Sądź Got6w" 45 G~oacester Ild.LCMOil'f 
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